
leko można było okiem zasięgnąć; lecz po- 
źniey powietrze zelżało i zupełna nastała 
cisza.

-  Podług urzędowych doniesień z Tagan- 
rogu, przypadła tani w nocy z 22 na 23 gru­
dnia burza, prócz wymienionych już strat 
zrządziła jesz.cze szkody w magazynie żywno­
ści na 462 rubli, a w towarach złożonych 
na giełdzie, za 69,850, tak iż całkowita stra­
ta po ogólnem oszacowaniu wynosi, 331,900- 
Dochodzą także wiadomości z Ekaterynosła- 
wia o bardzo znacznych szkodach, zrządzo­
nych przez tęż burzę w tamteyszych oltołi-. 
cach; wiele mostów i budynków zupełnie zni­
szczone zostały. 1
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—  W  dzieniku wydawanym w.Hanau pod 
tytułem »Aeue Zeitschwingeu* znayduje się 
W A rze 23 z dnia 30 Grudnia r. z. wiadomość 
nadesłana yedakcyi przez Dra Spazier, niby- 
to ze stanowisk korpusów polskich yrfhussuch 
i Galicyi pochodząca, która gdyby istotnie po­
chodziła od Polaka, byłaby godnym uwagi do- 
wodein lekkomyślności, z jaką nadsyłający u- 
miał pominąć obowiązki prawdy i wdzięczno­
ści. Lubo tu u nas w,Prusach postępowanie 
względem woyskowych \\ eszłyoh do naszy cli 
g i  anic dostatecznie jest znane, i liczne dzięk­
czynienia officerów polskich uwielbiają dozna­
ne względy i łaskawość dostoynego naszego 
monarchy, rów nie jak przychylne przyjęcie i 
z sobą postępowanie jakie tu znaleźli; to ie- 
dnakże oddając hołd prawdzie umieszczamy 
tu proste przedstaw ienie okoliczności aby nad­
syłającemu wspomniony artykuł, i znaleźć się 
mogącym wierzącym mu czytelnikom, pozo­
stawić użytkowanie z niego na własną ko­
rzyść.,

Gdy szczątk' woyska polskiego dowodzo­
ne przez Ry bińskiego gnąłazły schronienie W 
państwie Pruskióm, a' stan ich który w dłu­
gim odwrocie przez brak żywności i odzie­
nia stał się prawdziwie godnym litości, przez 
przychylne i trudne opatrzenie znacznie zo- 
st, polepszony, rząd pruski musiał pomyśleć 
o tern, aby poniesione przez nie„ 0 wielkie o-

n,ietr; va^  naJt° długo. Postanowienia 
Cesarsko-Rossyjskiego dworu były wówczas o 
tyle tylko wmdome, że wszystkim officerom

korpusu Rybińskiego powrót do Polski był 
zLronionym iw pojedynczych tylko wypadkach 
ułaskawienie było zastrzeżone, o podoffice- 
rach i żołnierzach zaś żadney niebyło wzmian­
ki. Rząd pruski wprzekonaniu, że wielu of- 
ficerów musiało mieć powody, opuszczenia na 
zawsze swey oyczyzny , zamierzał w takowey 
okoliczności poznać liczbę osób należących 
do tey kategoryi, a lubo dalekim był od my­
śli wydania ich, niemógł jednakże inieć chę­
ci dozwalać im trwałego pobytu w spokoy- 
ney i szczęśliwey oycżyzney naszey, Pułko­
wnik Kanitz otrzymał yyięc zlecenje wysłucha­
nia protokularnie offtceiów koipusu Rybiń­
skiego : Czy li chcą się poddać na łaskę Nay- 
jaśnieyszego Cesarza Rossyi, łub w razie 
przeciwnym , który kray sobie obierają na 
schronienie? — Rozkazy wydane pizez do­
wodzącego jenerała porucznika Krafft, do przy­
jętych polskich woyskowych, w celu ogłosze­
nia tego postępowania, równie jak zawiado­
mienie przez pułkownika Kanitz Rybińskiemu 
nadesłane, są zapewnie .owe adressy, o któ­
rych mowa w rzeczonym artykule; na wszelki 
przypadek jednakże W żadney z odezw tych, 
niebyło i nayiunieyszey nawet wzmianki, aby 
officerowm polscy namawiali swych podoffi- 
eei'o\V i żołnierzy do przyjęcia nmńestyi. — 
Więcey ń ż  dwie trzecie officerów, zradością 
oświadczyły gotow ość poddania się lasce pra­
wego swegj. władcy, Równocześnie sporzą­
dzono spisy imienne ‘ narodowe wszystkich 
przeszłych polskich podofficerów i żołnierzyk 
i przytem wysłuchano ich życzeń względem 
powrotu do. oyczyzny^ Nim jednak spisy te 
były ukonczone i podane, nastąpiło postano­
wienie N ayjuśnieyszego' Cesarza Rossyi, któ- 
rem wszystkim polskim podofficerorn i żoł­
nierzom, jeżeli się niedopuścili szczególniej­
szych przestępstw, ogólna amnestya przyzna­
ną została.

Wielee poważany nasz monarcha został 
przez to spow odownńy, wiernym swoim pod­
danym xv prowiiicyach tutejszych, którzy już 
przez kilka miesięcy byli ponosili kwateru- 
runek woyska polskiego, odjąć ile i n o i n a  nay- 
prędzey ten ciężar, i xv skutek tego zarzą­
dzić powrót przeszłych podofficerów i żulnte-
rzy, j?dyż przy pewności, że im przy dostar­

czanie, polrzebnoy żyxxności i xvspurciu, zu­
pełnie wolny powrót do s w e g o  kraju będzie 
dozw olony; nie było już poxvodu do, d"izsze- 
go ich w państwie Pruskiem pobytu. W  tym


